ROZRYWKI pra DZIECI. 


Ne XIII. l Srvcznia. 1825. 


I. 


Wspomnienia Narodowe 


O ONUFRYM KOPCZYŃSKIM. 


C. wszyscy Mężowie, którzy w czćmkolwiek 
miłćy zasłużyli się Qyczyznie, maią. prawo do 
wdzięczności i do wiecznćy rodaków pamięci; 
między nićmi, w niepoślednim rzędzie stawiać 
należy tych, co nad ięzykiem oyczystym praco- 
wali. Ięzyk iest węgielnym kamieniem światła 
narodu, tam jedynie nauki kwitną pomyślnie, 
gdzie on iest zasadą wychowania, i zdaniem u- 
czonych, żaden pisarz doskonałym bydź nie mo- 
że, ieśli praw ięzykowych nie zna i nie zachowu- 


ie. — W żyłach waszych, dzieci drogie, płynie 
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krew polska, nie wątpię że was mocno sława na- 
rodowa obchodzi, ieżeli więc ze czcią wspomi- 
nacie imie Konarskiego, który pićrwszy podupae 
dły ięzyk oyczysty zgruzów łaciny wydobywać 
zaczął, bauczcież się także wymawiać zuwielbie- 
niem imie Tego, który spełnił wszystkie wrożby 
młodego wieku, który mowę polską wznowił, 
wykształcił, zbogacił, ustalił, imie KosczyŃskikco. 

Mąż ten nieśmiertelny, tém godnieyszy wspo- 
mnicnia, że nie tylko uczony, lecz i cnotliwy ; 
urodziwszy się w pićrwszych latach panowania 
Augusta HI, zastał ięzyk polski zepsuty, bez za- 
sad, bez prawideł, zastał go nastrzępionym cu- 
dzoziemczyzną, zarażonym mylną składnią i nie- 
właściwemi wyrazy.—Przeszedł był iuż bowiem 
oddawna świetny wiek ZŻygmuntów, znikł zupeł. 
nie w przestrzeni czasów; już nawetłuna świa- 
tła iego, Żadnćy na obecne wieki nie rzucała ia- 
sności; Polska w grubćy ciemnocie pogrążoną by- 
łaj nauki iakby letargiem uśpione leżały, a dzić- 
ła Kochanowskich, Górnickiego, Orzechowskie- 
go, Fredry, Skargi i innych wielkich owych cza- 
sów pisarzy, butwiały w xięgo-zbiorach, przy- 
walone naynikczemnićyszćmi piśmiennictwa pło- 
daini. W nich mowa Polska znieważona, straci- 
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ła dawną prostotę, iasność i moc swoię; dziką, 
naićżoną i niezrozumiałą przybrała postać. Ie- 
niusz Kopczyńskiego poznał te wszystkie błędy, 
zaradził im i wykorzenił. Co wielki umysł Ko- 
narskiego marzył, on to uskutecznił. Po kilku- 
nastu leciech niezmęczonćy pracy, wynalazł pra- 
wdziwy skład ięzyka Polskiego, przekonał , że 
sam z siebie bogaty, żywić się u obcych nie pos 
trzebuie; Że im iest czystszy tém pięknićyszy ; 
wznowił zadawnione a dobre wyrazy, utworzył 
nowe naywybornićysze, w mićyscu gdzie żadnych 
nie było; wytłómaczył filozoficznie i zrozumiale 
wewnętrzną różnicę wszystkich części mowy, na- 
dał prawidła wymawiania, pisowni, słowem u- 
tworzył pićrwszą dokładnąi poprawną Gramma- 
tykę narodową, i stał się pierwszym Prawodaw- 
cąięzyka Polskiego. Iak w kaźdćm dziele ludzkiem, 
bądź naylepszćm, tak iw tćy iego pracy, są leszcze, 
iakl mówią znawcy, rzeczy rozwinięcia i poprawy 
potrzebujące; ale iakże to łatwićy doskonalić rzecz 
iuż dobrą, niśli ią stworzyć; i iakaż nieśmiertelna 
chwała należy się temu, który pićrwszy trudności. 
obali, i drugim łatwą iuź drogę otworzy! Od cza- 
su wydania wiekopomnćy pracy Kopczyńskiego , 


wychowanie narodowe właściwie się zaczęłó; u- 
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łatwiła ona bowiem dawanie wszystkich nauk i 
umielętności w mowie oyczystćy; ićy zasady z ust 
do ust przechodząc, nieznacznie oczyściły i usta- 
liły polszczyznę; aprzyczyniaiąc się do utworze- 
nia dzićł prawdziwie po polsku pisanych, Gram- 
matyka Kopczyńskiego dzielnie rozkrzewiła świa- 
tło narodu, i rozlała dobroczynne skutki na tych 
nawet, którzy na pozór uczestnikami ićy nie byli. 

Dać wam krótką wiadomość o Życiu tego sła- 
waego Męża, wspomnićć iak ieszcze za Życia, u- 
siłowania iego przez wdzięcznych rodaków u- 
wieńczone zostały, użyczyć próbki pióra lego, 
to dziś uczynić przedsięwzięłam. Oby miłość'ia- 
ką tchnął Kopczyński ku mowie oyczystćy w ser- 
ca wasze przelać się mogła! Oby widząc iak Po- 
lacy cenić narodowe prace umieią, które z was, 
Dzieci lube, do poświęcenia się podobnćy za- 
chęcone zostało. 

Onufry Kopczyński urodził się d. 30 Listopa- 
da 1735 r. w Czerniowie, w Woiewództwie Gnie- 
źnieńskićm. W szkołach Warszawskich pod prze- 
wodnietwem Konarskiego sposobił szlachetne ser- 
ce, i kształcił ten umysł wzniosły, który tyle 
miał przynieść zaszczytu imieniowi Polskiemu. 


W siedmnastu leciech został Piiarem, natchnienia 
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pięknćy duszy słuchając zawczasu, w samćy wio- 
śnie dni swoich, obowiązał się wiecznómi śluby 
Życie całe poświęcić pomnażaniu i rozkrzewianiu 
światła. — Od pićrwszćy młodości naywiększe 
miał upodobanie w Łacińskich Pisarzach, naywię- 
kszą ku rodowitćy mowie skłonność; zgłębiał 
więc usilnie ięzyk Rzymian i własny, a nadzwy- 
czayny dar iasnego sądzenia o rzeczach, głęboki 
rozsądek, który mu zawsze istotną prawdę od- 
krywał, sprawiły, że wynalazł naybliższe stosun- 
ki polsczyzny z łaciną , i na tćy podstawie bu- 
dować zaczął. W aron sławny Grammatyk Ła- 
ciński, natchnął go do podobnćy Polakom przy- 
sługi; w kwiecie wieku wziął się do tak trudnega 
i mozolnego dzićła, które do późnćy starości do- 
skonalił. W dwudziestym pićrwszym roku roz- 
począł uciążliwy, lecz tyle zasługi przynoszący 
zawód nauczyciela młodzieży. Łącząc naypię- 
knićysze duszy i serca przymioty do zalet rozu- 
mu, z taką słodyczą i pilnością nauczał , że dziatki 
mówiły Rodzicom: Lubićmy KXiędza Kopczyń- 
„skiego nauki nad wszystkie, a iego iak Oyca ko- 
„chamy! on nam rzecz każdą iasno i dokładnie 
„tłomaczy, on znami słodko i łagoduie postępu- 


„de! Zyią ieszcze liczni Uczniowie iego; niektó- 
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| rzy z nich choć iuż w doyrzałym wieku nie za- 
pomnieli wdzięku tych nauk, i nigdy bez wzru- 
szenia o Kopczyńskim mówić nie mogą. —0O słod- 
ka dobroci nagrodo! iakże się ciągnie pamięć 
twoia! iakie trwałe pomniki w sercach szlache- 
tnych zostawiasz!.. 

Kopczyński przez lat 65 żyliąc w Zgromadze- 
niu XX. Piiarów, piastuląc naywyższe tego sza- 
nownego grona urzędy, nie przestał nigdy bydź 
zaiętym i edukacyą młodzieży i kształceniem mo- 
wy oyczystćy; zwrócił on nawet uwagę do mozo- 
łów dziecinnych w czytaniu i pisaniu, i tę naukę 
ułatwił; nie zapominając przy tylu wiadomościach, 
że był z powołania duchownym, krćślił zbiory 
nauki Chrześciańskićy i obyczaiowćy; nad ięzy- 
kiem polskiim czuwał do końca iak Qyciec czu- 
wa nad ulubionćm dziecięciem; w osobnych dzieł- 
kach, w pismach publicznych, na zgromadze- 
niach Towarzystwa Przyiaciół Nauk, którego był 
członkiem, wszędzie przemawiał, uyimował się 
za nim. Błędy postrzegane w mowie tak ustnóy 
iak pisanćy, raziły go niezmiernie. Mówią, Że 
raz znieść nie mogąc krzywdzącego ięzyk woła- 
nia przekupnia, który chodząc po ulicy, krzyczał 


a cułóy siły: Garków, Rynków! przywołał go dọ 


ay JE was 


siebie i hoynie obdarzył za to, aby odtąd nie 
Rynków ale Rynek wymawiał, Wołał on tak 
przez dni kilka, lecz wkrótce przemógł zadawnio- 
ny nałóg... I nie dziw że Kopczyński prostego 
przekupnia odzwyczaić nie mógł, kiedy tylole- 
tnie zabiegi iego, przykład i prace, nie potrafiły 
wlać we wszystkie serca polskie miłości oyczy- 
stéy mowy, i chęci do gruntownego iśy pozna- 
nia. Rzadko dotąd w którym domu Grammatyka 
iego należy do zbioru xiążek edukacyinych mło- 
dzieży płci żeńskićy... Ale chociaż niestety! nie 
wiele ieszcze Polki korzystały z badań prawo 
dawcy ięzyka polskiego, umieliie oeenić Pola- 
cy. Okazywał mu względy szczególne Król Sta- 
nisław August, i światli członkowie ówczesnćy 
wiekopomnćy Kommissyi Edukacyinćy , szczyci- 
ło się nim Zgromadzenie Piiarskie; uwielbiali go 
uczniowie; a każdy miłośnik nauk i cnoty, ka- 
żdy. dobry Polak hołd mu winny oddawał. — 
Ale tyle zasługi maiąca praca iego, ieszcze oczy- 
wistszćy i okazalszéy wymagała nagrody, uwień- 
czyli go nią Ziomkowie. Właśnie w dniu kiedy 
ten Mąż szanowny 828: rok życia zaczynał, znani 
znauki i z przywiązania do mowy oyczystćy Po- 


lacy, maiąc wtedy na czele Ministra Oświćcenia, 


Stanisława Potockiego, wywiązali się w imieniu 
Narodu, z długu wdzięczności i uwiekbienia, i o- 
fiarowali mu publicznie medal złoty. Na tym me- 
dalu znacznćy wielkości, iest po iednćy stronie 
dobrze trafione popiersie z napisem w około: Q- 
nufry Kopczyński, a po drugićy wpośrzód wień- 
ca tę słowa: Za Gramnmatyke igzyka Polskiego 
Ziomkowie. 'Fa uroczystość narodowa odbyła się 
z okazałością w d. 30 Listopada 1816 r. przy li- 
cznych świadkach. Wymowne usta głosiły ta- 
lenta i zasługi słusznie wieńczonego Męża, za co 
rozezulony Starzec, z patryarchalną powagą go- 
dnie podziękował. Ten ostatni głos iego, pełny 
szlachetnych uczuć, umilony skromnością, oży- 
wiony duchem narodowym, prawie całkowicie 
tu mieszczę; będzie on dla was, dzieci moie, wier- 
nym obrazem iak Kopczyński czuć, myślćć, i pi- 


sać umiał: 


Mowa Xiędza hopczyńskiego. 


„Nadzwyczayne w życiu ludzkićm zdarzenia , 
„wprawuią umysł naprzód w martwe zadumie- 
„kie, a potćm w czynną troshhiwość zgłębiania. 


„przyczyn i istoty tego zdarzenia.— Takićm zda- 


„rzeniem iest dzisieysza uroczystość nie spodzić- 
„wana nigdy , a wielce ciekawa. — W yszedłszy 
„z pićrwszego zadziwienia nad zbiorem tak li- 
„Cznego grona ludzi wszelkiego stanu i wieku, 
„postępuie myśl do uważania i szczególnych o- 
„sób, i do całości. Będąc Polakiem, dosyć świat 
„Znalącym, poznalę i witam każdego Obywatela 
„Szczególnego, bo cechą rozumu, nauki i oby- 
„watelskich dzićł światu znaiomego. Zbićraiąc 
„zaś w ieden ogół tak liczne i wspaniałe grono, 
„nie wiem czy się nie mylę, że widzę wnim Oy- 
„czyznę.—Panowie moi! gdy w zbiorze waszym 
„postrzegam czoło Obywatelstwa, nie imion tyl- 
„koi przymiotów rozumui umieiętności światłem 
„błyszczące, lecz naywyższe kraiu urzędy , poko- 
„lu, woyny, religii, sądów i wychowania piastuią- 
„ce, takich mówię Obywatelów, któż mi nie po- 
„awoli nazwać naywspanialszćm Oyczyzny imie- 
„niem? Witam cię tedy zgłębokićm uszanowa- 
„niem, luba Oyczyzno! W śmielszćy iuź i wesel- 
„szćy postaci złaski wspaniałego Alexandra; a ia- 
„ko dobrćy Matki poufale się pytam: Po cośtu do 
„„mnie zawitała ? boś ty naymnićyszym krokom 
„swoim pewny i znaczny cel zamierzać zwykła. 


„„Co to znaczą te sławnych wymową ust dla mnie 
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„pochwały? co, iakiś nieśmiertelności zadatek w 
„ofiarowanym mi podarku? Przynosiszli dla mnie 
„rozkaz iaki? niestety! nie rychłoś się wybrała. 
„Jestci ieszcze ochocze serce, ale osłabione ciało 
„„boleie mocno, iź ci iuź służyć nie potrafi. Le- 
„dwiem zdołał wykonać wolą twoię ; którąś mi 
„przed kilką młodszych lat przez szanownego 
„Dantyska (1) zaleciła. Wyślęczałem nową Ię- 
„zyka Polskiego Grammatykę, odłączoną od łaci- 
„ny, skróconą wprawdzie, ale zwiększoną no- 
„wómi postrzeżeniami, a nadewszystko nie widzia- 
„ną do tychczas teoryą akcentów, których pra- 
„widła z odwiecznćy naylepszych czasów pra- 
„ktyki, prosto i lasno wyprowadzone, są potrze- 
„bną tak ięzyka iak Grammatyki koroną. Kilka 
„luż lat spoczywa i doyrzewa to dzićłko , ale 
„dzisićysza Literatów burza, wsparta na przesą- 
„dnóm przysłowiu, o źle zrozumiałćy wolności 
„Polskićy, łamiąc bezkarnie Kommissyi Eduka- 
„cylnćy wiele prawideł, ortografią polską tak 


„mięsza i kłóci, Że nikt nie wić czego się ma trzy- 


(1) Pod tém nazwiskiem, Xiąże Generał Czartoryski wydał: Myśli 
opismach polskich z uwagami nad sposobem pi- 
sania w rozmaitych materyach. Bentkowski Hist. 
Pol. Lit. Tom I. 200. 


„mać w pisaniu ! ta mówię, Literatów burza, nie 
„pozwala nowćy Grammatyce ruszyć się z portu ; 
„może, po moićm utonieniu w wieczności, na spo- 
„koynićyszć puści się morze, i ustatkuie roz- 
„hbukane fale.—Maszli co więcćy do rozkazania? 
„Królowo moia, Oyczyzno! młodsi i zdolnieysi 
„Zakonu mego towarzysze, oczekuią zleceń two- 
„ich. Ia ośmdziesiąt laty obciążony, nie za twoią, 
„ale za nieuchronną wolą natury idąc , nie o pra- 
„cy ale ogrobowym spoczynku myślćć muszę, 
„maiąc zwłaszcza takich, którzy mnie wyręczyć 
„mogą. Ieżeli iuż, Oyczyzno! nie nową pracę, lecz 
„nagrodę dawnych prac moich miałaś na celu dzi- 
„SIćyszego przylścia, i sama przez się raczysz mi 
„oddawać medal, zawstydzasz mnie niezmiernie 
„niezasłużonego na to, i do milczenia przymuszasz. 
„Masz przedemnąi dawnićy i lepićy zasłużónych. 
„Trzy blisko wieki czeka Kopernik uwieńczenia, 
„a Konarski mógłby za nim postępować. Ale ia cóż 
„iestem względem tego Patryarchy polskich Pija- 
„rów? Poprawił on porządek nauk i sposób ich 
„uczenia, wrócił dobry smak mówienia i pisania, 
„otworzył nową Szkołę nie instrukcyi ale i edu- 
„kacyi sposobiącćy się do rządów młodzi, zwa- 
„lit nayszkodliwszą Seymów Hydrę Liberum ve- 


„to, i odebrał za to prywatnie medal od osoby 
„Królewskićy. Ajia cóżem w porównaniu tego 
„uczynił ? a przecie publicznie z rąk Oyczyzny 
„takąż odbićram nagrodę? —Wstydby mnie nie 
„zasłużonemu zamknął usta, gdybym się nie do- 
„myślał, że to łaskawa Qyczyzno! czynić raczysz 
„nie tak dla stoiącego nad grobem starca, iako 
„dla zachęcenia młodszych towarzyszów moich. 
„iest to zgromadzenie Religii i naukom poświę- 
„cone, od lat blisko dwóchset służące Ci wier- 
„nie poczciwie i chwalębnie, ale fundowane na 
„ubóstwie; które dla naylepszych chęci do dzieł 
„większych bywa pospolicie przeszkodą i tamą; 
„względy tedy i łaski twoie, dobra i opatrzna 
„Matko! racz ze mnie zwrócić na to zgromadze- 
„nie, które ci i za mnie i za siebie zawdzięczy. 
„A ty nadzicio Oyczyzny, przytomna tu szkol- 
„na Młodzi! dla którćy uwieńczone dzisiay dzić- 
„ło iest pisane, ucz się z przykładu tego, którą 
„droga do celów swoich masz postępować. Talen- 
„ta wydoskonałone przez szkoły, chwycić się ma- 
„ią prac oyczystych, za które nagroda iak widzisz 
„iest pewna. Kochaszli Oyczyznę, kochay ićy ię- 
„zyk; kochasz to oboie? kochay i klucznicę na- 


„uk Grammatykę. ” 


Ledwie półtrzecia miesiąca upłynęło od chwi- 
li wktórey wywdzięczaiąca się Oyczyzna ten lu- 
by głos prawego Syna usłyszała , kiedy umilkł 
dla nićy na zawsze! W dniu ł4 Luego 1817 r. 
Kopczyński żyć przestał; właśnie iak gdyby tyl- 
ko czekał na tę należną mu ze wszech miar na- 
grodę. Dosamego zgonu umysł przytomny, spo- 
koyny i wesoły zachował. Unmierał on bez trwo- 
gi, bo życiem czynnćm, przykładnóm icnotliwóm 
utorował sobie drogę do nieśmiertelności; a pó- 
ki stanie imienia i ięzyka polaków , z wdzięczno- 


ścią i uwielbieniem wspominany będzie. 


IL. 
POWIESCI 


CNOTLIWE UBÓSTWO. 

Stanisław Inoski przeznaczony był z dzieciń- 
stwa na dosyć maiętnego człowieka, ale w mło- 
dym wieku zubożał zupełnie, i o mało cø .bar- 
dzo ubogim po wszystkie dni Życia swego nie 


został; bo iuż nachylała go starość, a on jeszcze 
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żadnego polepszenia w obecnym bycie się nie spo- 
dzićwał. Urodził się szlachcicem i dziedzicem 
wioski, którćy cząstkę naylichszą dziś od wie- 
rzycieli Rodzicielskich dzierżawił, i własną ręką 
uprawiał; Dziad i Qyciec iego zasiadali w pićr- 
wszćy ławce tego samego kościoła, w którym on 
teraz w dnie świąteczne zaledwie w ostatnićy 
szczupłe mógł upatrzyć dla żony mieysce. Kiedy 
był małym chłopczyną;, i z zabawką w ręku biegł 
przez wieś igraiąc, umykały mu się dzieci wiey- 
skie z drogi, włościanie stawali zdeymuiąc czap- 
ki, aich żony skłaniały się do nóg małego pani- 
cza; dziś, szedł poważnym krokiem, włos siwy 
okrywał mu czoło, spracowaną ręką cepy lub 
kosę dźwigał, alboli tćż pług z wołni prowadził 
przed sobą, a nikt mu się nie umykał z drogi, i 
zaledwie który z sędziwych gospodarzy dotkną- 
wszy się czapki, witał go słowy: Niech będzie 
pochwalony... Stanisław Inoski niesbył prze- 
cieź nieszczęśliwym, ani tćż nie poniżył szlache- 
tnego rodu; pracował, potem swoim oblewał zie- 
mię; lecz kogóź uczciwa choćby naycięższai nay- 
prostsza praca zniweczy lub upodli? Nie urosł 
wprawdzie na rolnika, nie nawykł od razu do 


pługa i do radła, ale kiedy starego Oyca wie- 


rzyciele wyzuli ze wsi, i wypędzili ze dworu, 
kiedy z całego maiątku został mu tylko kawał 
nieurodzaynćy dotąd ziemi i nędzna chatka, pię- 
tnasto-letni Stanisław wyrzekł: „ľa pracą rąk 
„własnych Oyca wyżywię!”i dotrzymał słowa. 
Nie mogąc opuścić sędziwego starca, który ani 
żony, ani innych dzieci, ani przylaciół iuż nie 
miał, nie mógł iść w świat szukać chleba; i wre- 
szcie na cóżby za nim gonił daleko , maiąc go 
pod ręką? Wziął się więc do nayprostszego i 
nayprędszego sposobu wyżywienia Oyca; upra- 
wiał pilnie kawał iałowego gruntu, który ich 
chatkę otaczał; odpowiedziała staraniorn iego 
wdzięcznićysza często od ludzi ziemia. Qy- 
ciec do Śinierci nie poznał czćm iest niedostatek 
i praca? ale poznał co to są wyrzuty sumienia ? 
bo dręczyła go przy zgonie myśl sroga, iż takie- 
go syna bezrządem, maiątku i wyższego w towa- 
rzystwie mieysca pozbawił. 

Czas ze wszystkićm człowieka oswaiać umić. 
Stanisław ledwie lat dwadzieścia skończył, kie- 
dy zapomniał prawie zupełnie, że kiedyś był 
paniczem; praca ciężka, praca koło roli, zda- 
wała się bydź przyrodzonćm iego rzemiosłem; a 


chociaż los tak zmiennym dla niego się okazał, 
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on przecież Opatrzność wielbił, i tak pod pogo- 
dnćm niebem swobodnego dzieciństwa iak w po- 
śrzód chmur i nawałnie późnićyszego wieku, żył 
dzień za dniem, rok za rokiem, w tém lubém za- 
spokoieniu, które rozweselać zwykło mieszkanie 
cnotliwego ubóstwa. Własnćmi rękoma iuż czter- 
dziceści razy zorał i zasiał grunt niegdyś iałowy i 
nikczemny; iuż przyłączył do niego łan przyle- 
głćy ziemi, z którego dzierżawę nowym dziedzi- 
com wioski swoićy płacił; już od lat kilkunastu 
pomagali mu do tćy pracy dway dorodni syno- 
wie, dla których w dziecinnym ieszcze wieku 
szczęściem było naywiększćóm, dzielić z Oycem 
zatrudnienia iego. Stanisław bowiem nigdy nie 
próźnował; łopatka i kosa nożyce i cepy, radło 
i płużyca koleyno obęymowała ręka iego, i nie 
było w domu ani trawy kawałka, ani zrzynku 
odzieży, którychby on nie zapracował krwawo. 
Gdzieżby więc szukać uboźszego człowieka? ca- 
ły iego imaiątek był w rękach, a taki każdy po- 
siada; wszyscy go tćź niemal nędznym zwali, ka- 
żdy nad nim ubolewał, wspomniawszy szczegól- 
nie na ród iego; on ieden nędzy i nieszczęścia 
w przeznaczeniu swćm nie widział; twarz iego 


była zawsze wypogodzona, uśmiech szczćry, a 
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modlitwy wieczorne i poranne dziękczynieniem 
kończył. — Łatwo wystawić sobie obraz żony po- 
dobnego człowieka. Ta która chciała podzielić 
los zubożałego panicza, i życie całe ciężkićy po- 
Święcić pracy, musiała bydź iak on uboga, szla- 
chetnie -urodzona i myśląca , skromna, cnotli- 
wa, pracowita. Taką też była Krystyna. Mąż 
ićy patrząc nanią mówił że skarb prawdziwy 
w nicy znalazł, i w ićy sercu pociech nad wszy- 
stkie pociechy używa. Łagodna i rozsądna, a 
przecież żywa i wesoła, światem i niebem był 
dom dla nićy; aieśli słabsze choć zawsze czyn- 
ne ićy ręce, dostatków w niego wprowadzić nie 
mogły, odpychały nędzę, i wszelkie ićy pozory. 
Jak owa dzielna Niewiasta, ‘chleba w próżnia- 
ctwie nieiadła; szukała starannie lnu i wełny; 
pracowała przemysłem rąk swoich, a łóczywo 
robocie idy przyświecaiące, czesto i w nócy nie 
gasło. Nie bała się tćż dla dziatek swoich sło- 
ty i mrozu; każde znich po dwie sukien mia- 
ło: a ochędóstwo i enota własnym ićy stroiem 
były. Z dziesięciorga dzieci, które mężowi po- 
wiła, Bóg zabrał im troie;iako Żyiące trudem i 
pracą wyżywić, odziać, nawet wyuczyć wielu 
rzeczy potrafiła, tak i umarłe za ićy staraniem 


2* 
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uczciwie i przyzwoicie pogrzebane zostały; a 
śmierć każdego z nich taką boleścią i ićy i męża 
przeymowała serce, iak gdyby bogaczom iedy- 
nak umićrał. Miłe tćż iiedyne były te dzieci. 
Ród szlachetny i dawna Rodziców zamożność , 
nie daląc im próźnćy i chełpliwćy dumy, u- 
chroniły ich iednak od wdawania się z wieyskić- 
mi*dziećmi. Niktnie zobaczył żadnego z nich 
grzebiącego w piasku przy drodze , albo szezu- 
iącego psami obdartego Żyda lub dziada. Dale- 
ko pracowitsze od chłopiąt, równie czerstwe i 
silne, nie miały tćgo co one prostactwa, a bie- 
głość w czytaniu i w piśmie świętóm, prawdzi- 
wa pobożność, czystość mowy, ochędóstwo odzie- 
ży, przy nayprostszćy pracy wyższy początek 
zdradzały. Już dwoie śrzednich, syn i córka 
służyli w sąsiedzkich dworach, a dwie córki i 
trzech Synów, iedni dorośli, drudzy dorastaią- 
cy, byli w domu* Uboga prawda, ale szczęśli- 
wa, bo pobożna, pracowita i kochaiąca się ro- 
dzina ! l 
Wiele iest w Polsce chatek podobnych na po- 
zór do chatki Stanisława, ale niestety ! nie wie- 
lu tak pobożnych, rozsądnych i pracowitych rol- 


ników pod słómianym ich dachem mieszka; nie 
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wiele istot iak on szczęśliwych gruba sukmana 
przykrywa. Wędrownik zwiedzaiący lewy brzeg 
Wisły i piękne Janowca rozwaliny , (w których 
to stronach Stanisław mieszkał) tysiące pode- 
bnych chatek i rolników w wioskach tamecznych 
spotyka, i mija ich nie zważaiąc; gdyby się ie- 
dnak lepićy przypatrzył, wnetby rozróżnił i Sta- 
nisława i chatkę iego. Stoi ona opodal odewsi 
nad czystym strumieniem, niegdyś była młynem; 
nićma już śladu kół, upustu, mostów, słoma dach 
gontowy zastąpiła, ściany na pół łokcia w padły 
w ziemię, ale okna w nićy większe iak winnych 
chatach, wszystkie szyby całe i iednakowe, sień 
i podwórze czysto wymiecione; nie trzeba się 
schylać stanąwszy w progu, a wchodząc do izby 
nie uderza zaduch, ale zapach liści tatarakowych, 
któremi przez całą piękną porę wysypana, twar- 
doi równo ubita podłoga. Na ścianach co rok 
świeżo bielonych, nie wiszą żadne gryzmoły, ic- 
den tylko iest obraz świętćy dziewicy z B>skićm 
dziecięciem, i prawie zawsze wieńcani z kwia- 
tów zdobiony. Ławy, stoły i stołki z prosióy 
olszyny lecz cò tydzień myte; w szafie stoją dwc- 
ma rzędami miski polewane, między kaźdą znich 


sterczy drewniana łyżka, a te sprzęty lubo pro- 


ste, obudzaią apetyt czystością swoią. Na pićr- 
wsze weyrzenie zdawać się może, iż ta chatka 
wśrzód nieurodzaynych łanów stoi; po iednćy 
stronie bagniste zarośla, po drugićy wzgórza pia- 
szczyste, iałowcem, berberysem, wrzosem, gdzie 
niegdzie świeżą hoinką, okryte, ale przypatrzy- 
wszy się lepićy, korzystnićysze można powziąść 
o ićy położeniu mniemauie. Od tych iałowych 
obszarów, od tych bagnistych zarośli, dzieli ią 
sad, ogródek i rodzayne pole. Odmienna na za- 
gonach ziemia swiadczy o cierpliwym przemyśle 
tego, który niepłodne i spalone piaski w żyzną 
rolę zamienić potrafił. A kiedy zachcedzącesłoń- 
ce to micysce oświćca , kiedy ptaszki gnieżdzą- 
ce się w sadzie odzywają się ptaszkom mieszkaią- 
cym w bagnistćy zarośli, kiedy skowronek z po- 
śrzód buynćy pszenicy, która tam dotąd nigdy nie 
rosła, wznosi się w góręi nóci piosnkę swoją, 
kiedy naymłodszy syn Stanisława siedząc oklep 
na koniu, woły i krówki z pola przygania, nay- 
młodsza córka pędzi przed sobą prostych owiec 
siado, druga wieczerzę przyrządza, Matka sto- 
iqc we drzwiach drób domowy zwołuie, Qyciec 
z workiem zboża na plecach wychodził ze stodo- 


ły, a starsi synowie śpiewaiąc z roboty wracaią, 
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wtedy to mieysce raiem ubóstwa, mieszkaniem 
cnotliwéy pracy, ułomkiem patryarchalnych wie- 
ków się zdaie... 

Ale nie zawsze ta luba chatka tak miły sta- 
wiała widok; to sicdlisko pracy, wesołości i za- 
spokoienia, mieściło także nie raz smutek w ścia- 
nach swoich. W inieszkaniu ludzkiem naylepiéy 
strzeżonćm , nieszczęście drzwi otwarte upatrzy. 

W zeszłym roku, przed sameri Żniwami, nay- 
młodsza córka Stanisława i Krystyny, wesoła Ju- 
stysia na mocną zapadła gorączkę : iuż od tygo- 
duia nie pędziła w bliskie wrzosy owieczek swo- 
ich, i w srogich leżała cierpieniach. Był to Sobo- 
tni wieczór, i dziewiąty dzień ićychoroby. „Czy | 
„będzie żyła czy umrze?” ta okropna wątpliwość 
zaczynała w umyśle ićy rodziny powstawać! już 
się zdawało, źe zaledwie godzin kilka tę niewin= 
ną istotę od Nieba przedziela. Już wszystkie ozna- 
ki zgon bliski zwiastowały!.. Rodzice którzy kil- 
koro dzieci stracili, znają naylepicy iak się zne- 
nia zupełnie twarzludzka, w owćy ciężkićy chwi- 
li kiedy dusza od ciała się oddziela; a i Stani- 
sławowi i Krystynie stojącym nad łóżkiem zinie- 
nionćy Justysi zdawało się, źe widzą iak cień 


zbliżaiącóy się śmierci na twarz ich dziecka za- 
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chodzi, i z okropném ściśnieniem serca myśleli 
sobie; „Umrze iak tamte pomarły !* Lekarz tćy 
okolicy o dwie mile :nieszkaiący spodziewany 
był co chwila, i nie iedne oczy łez pełne zwra- 
cały się często ku iałowcom, z pośrzód których 
miał przybyć. Córka będąca w służbie, przyszła 
ze wsi pobliskićy pilnować siostry przez tę noe; 
przyszła na tę pićrwszą, na tę iedyną noc. bo u- 
bogi musi pracowaćmawet w żalu swoim, a słu- 
ga płatny służyć musi temu, którego chleb ić, 
czy ciało iego czyli serce chore ? Druga z córek 
siedząc smutnie ze zwieszoną głową obiérała ia- 
rzynę na wieczerzę, syn naymiłodszy i za siebie 
i za siostrę bydło i owce przy pędzał z pola, star- 
si wraz 4% oycem przyrządzali na poniedziałkową 
pracę narzędzia rolnicze. Duch Życia panował 
w chatce lubo śmierć iuż czatowała na iednego 
zićy mieszkańców , lubo dziewcze nadobne zni- 
knąć miało z tćy ziemi, iak niknie świeżość zer- 
wanego kwiatu, albo dźwięk śpiewu słowika... 
Pomimo gorzkiego smutku i szczerego przywiąza- 
nia, bracia i siostry Justysi czynili przecież zado- 
syć codziennym powinnościom, iak gdyby zdro- 
wą była. Ubogi opuścić rąk nie może, w nay- 


większóm zinartwieniu pracować musi, i w tém 


chociaż na pozór nieszcżęśliwszy od bogatego, 
szczęśliwszym iest w istocie. W ten więc Sobo- 
tni wieczór, rodzeństwo konaiącćy Justysi pra- 
cowało iak codzień, ale coraz iedne z nich za- 
glądało do komory gdzie na łóżku Matki leżała, 
a załamuiąc ręce, patrzyło choć moment na tę lu- 
ba dziewczynkę, która przed kilku dniami ży- 
wa i płocha iak motyl, nie dłużćy iak motyl na 
mieyscu usiedzićć mogła, a teraz leżąc prawie 
bez duszy, nie słyszała słów koło nićy wyma- 
wianych, nie czuła pocałowań i łez, które ro- 
dzieństwo na gorące i schudzone ićy ręce skła- 
dało!.. 

Nędza uczucia ostudza, bo serce upada , ale 
cnotliwe ubóstwo wzmaga ie i czyści. Ta konie- 
czność pracowania wspólnego, ta potrzeba sił i 
pomocy wzaiemnych, łączy ściśle męża z Żoną, 
rodziców zdziećmi, braci z siostrami, a kiedy ro- 
dzina uboga w czasie zimowego wieczoru obsię- 
dzie ognisko, i nie ima którego zićy członków, 
mocnićy takową stratę czule iak Pan w złocistych 
pokoiach. Lecz z drugićy strony ciężar pracy, 
dzień każdy z trudnością opędzony, broni ubo- 
gich od zbytniego w tóm życiu zamiłowania; i 


iest w smutku cnotliwego ubóstwa mądre umiar- 
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kowanie, które czyni źe spokoynie na śmierć pa- 
trzy, i zwolna do drugiego goluie się życia. — 
„Jak się Panu zdaje? ona umrze!” spytał się 
Stanisław dosyć pewnym głosem Lekarza, który 
na zinęczonym koniu od innego chorego przyie- 
chawszy, stał nad łóżkiem chorćy dziewczynki, 
a założywszy ręce patrzył w nią pilnie, iak gdy- 
by wskróś ią chciał przeyrzóć. Lekarz znał 
dobrze rodzinę wpośrzód którćy się znaydował, 
znał odmianę ićy Josu, nieszczęścia których do- 
znała, pobożną odwagę ziaką te ciosy znosiła, 
a wziąwszy rozpaloną rękę dziewczynki w swo- 
ie, i zważaiąc pilnie bicie krwi w ićy Żyłach, 
powiedział: „Póki iest życia, póty powinna 
„bydź i nadzicia; ale iednak zataić tego nie 
„mogę, że późno daliście mi znać, dzićcie inż 
„prawię kona! Żadne głośnie ięki ńhie odpowie- 
działy tym słowom; wyrok ten o którym każdy 
wiedział, lubo nie przyznawał go przed samym 
sobą , ścisnął tylko mocnićy iuż ściśnięte serca, 
zbladły bardzićy iuż blade twarze, łzy sączące się 
dctąd popłynęły strumieniem, ale gwałtowna; na 
nic nie uważająca rozpacz słyszeć się nie dała; 
wiedzieli oni, że kto rozpacza w dzień ucisku, 


umnicysza się siła iego; wznieśli oczy ku Nic- 


bu irozszerzyły się ich serca; a śmierć i nie- 
szczęście już znane w tym domu, iak pierwćy tak 
i teraz świętą trwogę, nie zaś srogi postrach wzbu- 
dziły. 

Tynczasem dziwne wyobrażenia roić się za- 
częły w miotanym coraz gwałtownieyszą gorączką 
umyśle dziewczęcia; marzyły ićy się codzienne 
ićy zatrudnienia i zabawy; wymawiała różne sło- 
wa, a tektóre zrozumieć można było, rozrzew nia- 
ły przytomnych: zdawało się raz dziewczęciu, że 
w zielonych iałowcach wśrzód gęstych wrzosów 
owce swoie pasie, i zasłoniwszy główkę białą 
chustką, siedzi na piasku ognistćm słońcem wy- 
grzanym; to znowu do obrazu Swiętćy Dziewicy 
z pachnących gwoździczków i z wrzosu kształtne 
plotła wianeczki, to od Oyca Pisma 2° się uczy- 
ła, to znowu iakby śpiewać chciała. Tak była 
wycieńczona, tak mało krwi było wićy żyłach, 
i tchu w piersiach, że głośno i wyraźnie spiewać 
nie mogła, przecież niekiedy wymykały się ułom- 
ki z ulubionych ićy śpiewek i pieśni, a sam Le- 
karz zasłoniwszy sobie twarz rękoma, odcyść od 
łóżka musiał , kiedy dziecię zamknąwszy czarne 
oczy, które dotąd błędnz i otwarte tu i owdzie 


patrzyły , zanuciło te słowa z Psalnami Dawida: 
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Mam wszystko bo mnie móy Pasterz pasie, 

Chodzę gdzie buyna pasza wzmogła się; 

Gdzie płyną źrzódla niezamęcone 

W tę duszę moię obraca stronę...» 
„Wyidźiny wszyscy ztąd, powiedział Lekarz, 
„może lepićy będzie; niech Matka sama przy nićy 
„zostanie! Wyszli wszyscy, i siedli w milczeniu 
na wielkićy ławie przy piecu będącćy. Pomału 
powstali wszyscy prócz Lekarza, i każdy wrócił 
do przerwanćy na chwilę iego przylazdem robo- 
ty. Córka będąca w służbie, wyręczaijąc Matkę 
wzięła skopek, i poszła wydoić krowy; druga 
wystawiła stół na śrzodek izby, obstawiła go stoł- 
kami, dobyła z szafy misek i łyżek, odsunęła od 
ognia gotuiące się kartofle, odcedziła wodę, wla- 
ła smażącą się w rynce okrasę, potrząsnęła kilka 
razy i wysypała na wielką misę; bochen ogro- 
mny razowego chlebai nóż zkościanym trzonkiem 
położyła na stole, i do wieczerzy cichym głosem 
wezwała. Stanisław rzekł do Lekarza: .,Panie! 
„może nie wzgardzisz ubogiego strawą? Kasiu! 
„dayno leszcze dzbanek mléka i séra kraiankę 1” 
Usłuchała Kasia, zbliżył się Lekarz do stołu, u- 
siadł; Stanisław 1 lego dzieci przeżegnawszy się 
usiedli także. Próżny a naywyższy stołek stał 


przy stołku Qyca, nikt go nie zaiął; Kasia przez 
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nieuwagę go postawiła, a iuż odstawić nie śmia- 
ła... Głębokie milczenie trwało wczasie skro- 
mnćy wieczerzy, zjedli, i wstawać mieli , kiedy 
człowiek konno iadący wpadł na podwórze, sta- 
nął przed drzwiami chaty, wołał głośno że ma 
list do Stanisława Inoskiego, a klnąc straszliwie, 
domagał się choć kieliszka wódki za drogę. Koń 
lubo zgrzany, rżał i twardą ziemię nogą skrobał. 
Naystarszy syn, wypadł do sieni , a schwyciwszy 
konia za cugle, odprowadzić go chciał ode drzwi; 
posłaniec może przelękniony rozgniewaną posta- 
cią młodzieńca, rzucił mu list, a zakląwszy raz 
ieszcze, poiechał. Sżanisław odebrał list z rąk sy- 
na, i spoyrzał na niego surowo. „Bałem się po- 
wiedział młodzieniec, żeby krzyki iego i stępa- 
„nie konia, Iustysi nie zlękły!*—Stanisław trzy- 
mał list w ręku, wahaiąc się czy go otworzyć? 
„Móy Qyciec wszystkiego odstąpił, powiedział do 
„„Lekarza siedzącego ieszcze wraz z nim przy sto- 
„le, wszystko mu zabrali na wypłacenie długów , 
„cztćrdzieści lat żyłem spokoynie w ubóstwie mo- 
„ióm, odkrył się niedawno dłużnik dotąd niewia- 
„domy,i ten mnie prześladuje; chciałby mi zabrać 
„tę chatę, ten łan gruntu te liche sprzęty; luż 
„miałem pozew ieden, obawiam się drugiego ! ”? 


> ŻĘ 
"Fo mówiąc odpieczętował list, i zaczął go prze- 
biegać oczyma. W tém Krystyna uchyla z cicha 
drzwi komory ¿a blada i bez tchu , mówi: „uż 
skona!” Lekarz i Qyciec wstaią, biegną, rodzeń- 
stwu cisnącemu się za nićmi zostać w izbie rozka- 
zuią. Posłuszni, siadaią w milczeniu i płaczą. Dwa 
psy łaskawe iakby znały że smutek w domu, kła- 
dą się cicho i smutnie pod stołem. Starsza eór- 
ka wstrzymać się iuż nie mogąc, zaczyna płakać 
głośno; wychodzi do nićy Oyciec i strofuie ią: 
» Pan dał, Pan odiął, mówi, iako się Panu u- 
» podobało tak się stało! niech będzie unie Pa- 


p 


» na błogosławione Kiedy tak mówi, otwie- 
raią się drzwi od sieni,i ten który od lat dwu- 
dziustu pokóy i pociechę do chat włościan nie- 
sie, stawa przed nim. W wieczór Sobotni Ple- 
ban wioski w którćy Stanisław mieszkał, gotując 
się na niedzielną naukę nie wychodził zdomu, 
nie odwiedzał nikogo, chyba konaiących łoże. 
Właśnie Stanisław dziękując mu za dobroć iego, 
mówił z boleścią, że iuż dzićcie dogorywa, gdy 
wyszedł Lekarz z komory i powiedział: „Zdaie 
„Się, iakby ręka Boga trzymała to dzićcie, między 
„Śmiercią i życiem; kto wić? może stroņa życia 


„„przeważy; teraz nieco spokoynieysza, usypia; 
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„ieśli uśnie, ręczę, Że ićy nic nie będzie.” Wszy- 
scy w gotowości byli do przyięcia nieszczęścia i 
śmierci, ale do radości i do życia nikt usposo- 
bionym nie był; i te słowa pocieszaiące Lekarza, 
więcćy zamięszania sprawiły, niźli pićrwszy wy- 
rok iego. Siostry lustysi zaczęły łkać na głos 
cały; stara Salomea Krystyny ieszcze piastunka, 
padła i zemdlała; naymłodszy brat wyskoczył 
z za pieca na śrzodek izby, a wołaiąc na psy, gła- 
skać ich zaczął i mówił do nich: „„Podnieście u- 
„Szy, nasza Iustysia żyć będzie!” 

Tym czasem dziewczynka zasnęła, i sen ićy był 
spokoyny i głęboki. Lekarz ręczył, że ićy nic 
nie będzie; Pleban widząc Że iuź nie potrzebny, 
odszedł ; Stanisław wtedy powiedział: .„, Dzie- 
„ci! nasze szczęście całe iest w naszćy wzaiemnćy 
„miłości, i w podaniu się zupełnóm woli Pana; 
„iako w ogniu probuią złota, tak Pan rożnemi 
„sposobami próbnie serca człowicka; tak i dziś 
„obszedł się z nami, zmartwił i pocieszył ; oka- 
„zał nam nadewszystko iak wiele więcóy ważą 
„skarby które w sobie posiadamy od wszelkich 
„bogactw. Powrót do życia naszćy drogićy Iu- 
„Stysi, nie iestże większym darem iak byłby nim 


„powrót do majątku? Czyż każdy z nas gdyby 
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„tylko był tak bogatym, nie zasypałby chętnie 
„złotem ićy grobu , byle ią od niego okupić ?” 
Nie było nawet odpowiedzi na to zapytanie, tak 
wiele zgodności panowało w uczuciach całćy ro- 
dziny; ale iednak ta mowa Oyca podała im dzi- 
wne myśli, i naystarsza córka spytała się: A ten 
„list? czy pozew? O! niechby sobie przyszedł 
„teraz zabierać wszystko, byle Iustysi łóżka nie 
„tchnął, mnićysza o resztę. leszcze są kartofle 
„ww polu, ieszcze iest woda w zdroiu, ieszcze iest 
„Bóg w Niebie, nie umarlibyśmy z głodu!” — 
„Nie pozew , wcale nie pozew!” odpowiedział 
Stanisław zuśmiechem, a stojąc we drzwiach ko- 
mory dał znak żonie żeby przyszła. Ona siedzia- 
ła przy łóżku córki, i z radością przechodzącą 
wszystkie radości , patrzyła na ićy sen spokoy- 
ny, i na coraz iednostaynićyszy ićy oddech; nie 
chciała odeyść; ale mąż cichym głosem wyrzekł: 
„Chodź! konieczna iest tego potrzeba!” Wstała 
więc i poszła, oglądaiąc się ieszcze na dzićcie. 
„W chwili kiedy nasza Iustysia konała, odebra- 
„łem list ważny, powiedział Stanisław , ale cóż 
„w ten czas ważnego bydź mogło? Przeczyta- 
„wszy go więc na prędce, schowałem; teraz kie- 


„dy o nasz skarb naydroźższy spokoyni bydź mo- 


„Żemy, chcecież bym go raz ieszcze głośno i us 
ważnie przeczytał ?” „Dobrze! zawołali wszy- 
scy. Zabrał więc głos, i list ten zdziwieniem 
mieszkanie ubóstwa napełnił. Daleki krewny Sta- 
nisława Inoskiego , który go się wstydził za Ży- 
cia, w testamencie swoim 10,000 złotych mu za- 
pisał. „Ta summa, powiedział Stanisław, nie iest 
„tak znaczna, ażeby nam miała zawrócić głowę, 
„i wbić tę myśl, żeśmy znowu na Panów wyszli, 
„ale za ićy pomocą, zapłacę dłużnika, te kilka 
„morgów zktórych dzierżawę płacę kupię , chat: 
„kę naszą poszyię i wybielę, obórkę nową po» 
„stawię, dwie krowy i dwadzieścia owiec do» 
„kupię, iaki tysiąc złotych od przypadku gra. 
„du, mrozu albo ognia schowam, i nasz byt zna. 
„cznie się polepszy. Oby tylko Bóg którego 0. 
„patrzność tak iawnie dziś nad nami się okazała, 
„dopomógł ażebyśmy Go i wsmutnćy i w wesel- 
„szćy doli zawsze iednako wielbili!*— „Oycze! 
„moźe teraz mnie oddasz do którego miasteczka 
„do szkoły? powiedział naymłodszy syn, iabym 
„się chciał uczyć, i bydź potóm Stolarzem.*— 
„A z ciężką robotą w polu, iuź się na synów spu- 
„szczać będziesz, powiedział naystarszy. Do za- 


„gona, Ty, Oycze orz zawsze , bo ieszcze Żaden 
Tom III. Ner XIII. 3 
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„znas tak równo skib odwracać nie umić „ale 
„inne prace zostaw silnym ramionom naszym, a 
„sam częścićy na ławie koło komina spoczy- 
„way...Juź tćy zimy mie damy Ci młócić przy 
„łóczywie , iakeś tamtego roku robił; iuź czas 
„żeby synowie pracowali za Ciebie!” —.,,A Iu- 
„stysł, sprawisz, Q ycze spódniczkę w czerwone pa- 
„Ski, zawołała Kasia, już tak dawno ićy sobie 
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„życzy?” „Dobrze! dobrze!” odpowiadał Sta- 
nisław spoglądając na rozrzewnionego Lekarza; 
Krystyny iużź dawno koło niego nie było; zdało 
iéy się, że się Justysia ruszyła, i słowo Matko! 
szepnęła; i ieszcze Mąż listu czytać nie skończył, 
kiedy iuż do nićy pobiegła.— Mało snu było tćy 
nocy w chacie Stanisława, ale ten wieczór so- 
botni na zawsze im pamiętnym został; a gdy na- 
zaiutrz mała Justysia obudziła się przed świtem 
blada, słaba, niezdolna obrócić się oswćy mocy 
w łóżku, ale bez obłąkania w oczach, bez gorą- 
czki w żyłach, z pamięcią w umyśle, z rozsąd- 
kiem w słowach, z uczuciem w sercu, kiedy po- 
znała Matkę i Qyca, po imieniu na rodzeństwo 
wołała, rodzina cała prawdziwie była szczęśli 

wą; a Stanisław przy Mszy parafialnćy pićrwćóy 


dziękował Bogu za powrót dziecięcia do życia, 


U 
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a dopiero potém za niespodziane obecnego bytu 
polepszenie. 


III. 
ANEKDOTY PRAWDZIWE 0 DZIECIACH, 


GUST OSOBIAWSZY. 


Marynia Z. w dzieciństwie swoićm wielką by- 
ła płaczką, zdawało się nawet że ma we łzach 
upodobanie; razu iednego ićy ciotka ucząc ią 
katechizmu i mówiąc o nagrodzie która dobrych 
w tamtćm życiu czeka, opisywała ićy Niebo: 
„Tam, powiedziała, wszyscy będą szczęśliwi, 
„nikt płakać nie będzie!*—,, O! iuż co ia, przer- 
wała dziewczynka, to i w Niebie płakać muszę!” 


PRĘDKIE MODLITWY SPEŁNIENIE. 


Marynię T, pobożna Babunia przy którćy do 
pięciu lat siy chowała, w trzecim roku zaczęła 
uczyć modlitwy pańskićy. Co rano dziewczyn- 
ka klęknąwszy i złożywszy rączki, powtarzała po 

3* 
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Babuni słowo po słowie, tćy naypięknieyszćy 
prośby ; i wszystko szło dobrze, póki nie przyszły 
do Chleba naszego powszedniego day nam dzi- 
siay! W tedy Marynia zaczynała wołać z całych 
sił. „Chleba! chleba! daycie mi chleba!” i nie 
można ićy było nakłonić do dokończenia modli- 
twy, póki ićy nie ukroiono kawałek chleba, któ- 


ry skończywszy pacierz , zjadała. 


IV. 


WYIĄTEK SŁUŻĄCE DO UKSZVAŁCENIA 
SERCA I STYLU. 


Może młodzi Czytelnicy Rozrywek nie zapo- 
mnieli owego Zdzisława i Wandy, których w ze- 
szłym roku Korrespondencyą czytali; może im 
miło będzie dowiedzićć się: że Wanda codzićń 
większe postępy w mowie oyczystćy czyni, co- 
dzićń w nićy więcćy smakuie, i codzićń wdzię- 
cznićysza iest bratu, iż ią namówił do tak miłóy 
ipotrzebnćy nauki. Zdzisław zaś dumny z na- 
wrócenia siostry, uięty ićy powolnością , pochle- 
biaiąc sobie, żeićy przykład nieiednę młodą dzie- 


wczynkę zachęci; chwyta skwapliwie kaźdą spo- 
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sobność okazania ićy przywiązania swego, i na- 
wet pracy kutemu nie szczędzi. Tak w czasie 
przeszłorocznych wakacyi, przeczytał umyślnie 
dla siostry niektóre dzieła kilku dawnych i sła- 
wnićyszych pisarzy naszych których ona dla 
młodocianego wieku swego, i dla ich rzadkości, 
czytać całkowicie nie może, i wypisał z każdego 
treść i wyiątki, za pomocą których ieśli nie do- 
kładną znaiomość, to przynaymnićy wyobrażenie 
powziąść można tych szacownych literatury na- 
szćy zabytków. Te wypisy swoie ofiarował Wan- 
dzie w dzień nowego roku,i nazwałie Wiazaniem 
Polki. Wanda przyięła ten dar z naywyźszą 
wdzięcznością , a nie chcąc sama iedna z niego ko- 
rzystać, pozwoliła udzielać go cząstkami rówien- 
nicom swoim. Nie wątpię, że zrówną iak ona 


przyjemnością czytać go zechcą. 


WIĄZANIE POLKI. 


DWORZANIN POLSKI ŁUKASZA GÓRNICKIEGO (1). 


To Dzieło dosyć obszerne, w czterech Xię- 


gach, wydane poraz pierwszy w Krakowie 1566 r. 


(1) Łukasz Górnicki, Starosta Tykociński i Wasiłkowski, wsławił 


się naywięcóy za panowania Zygmunta Augusta, u którego 
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przypisane Zygmuntowi Augustowi, iest naśla- 
dowaniem włoskiego dzieła il Cortegiano Ka- 
styliona; tak iednak zastosował go Autor do du- 
cha narodowego, zwyczałów iobyczaiow pol- 
skich,iż znawcy isędziowie literatury poczy- 
tuią go za oryginał. Treść iego następuiąca: — 
W domu Samuela Macieiowskiego Bisknpa Kra- 
kowskiego, schodzą się różne osoby będące na 
dworze Zygmunta Augusta, Kryski, Myszko- 
wski, Wapowski, Kostka, Boianowskii inni; 
ci w poufałych rozmowach układają wzór Dwo- 
*zanina Polskiego ; to iest: iakim powinien bydź 
człowiek który na dworach możnych Panów prze- 
bywa, iakie maią bydź iego zalety, ? iak maso- 
bie poczynać i radzić w rozmaitych stosunkach 


życia? —Oto niektóre ż tych rozmów wyjątki ; 


w lasce i w urzędzie Sekretarza zostawał; mieszczony iest w rzę- 
dzie pićrwszych Pisarzy wieku Zygmuntowego, tak dla iasnego 
i dobitnego wykładu rzeczy , iako i dla czystćy i płynnćy Pol- 
sczyzny. Dzićła iego w Oyczystćy tyłko mowie nam znaiomć 
sa: Dworzanin polski ; Dzieie w Koronie polskićy od 1538 do 
1572 r.; Droga do zupełnćy wolności; Rozmowa Polaka z Wło- 
chem; rozmowa zlodzieia z diabłem; Nowy harakter polski i or- 
tografia; rzecz o dobrodzieystwach z Seneki wzięta. — Be n- 


tkowski Hist. Pols. Tom. 1. str. 641. 
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ezerpane są z powtórnego tegoź dzieła wydania 
zroku 1639. 

Xię: I. str. 13.,,Kto na świat się urodzi, wcho- 
dzi nie na swą własną, ale na pospolitą dziedzinę. 

Str. 16.  Gorzćy iest niechcićć dobrze czynić, 
niż nie umżćć.”* 

Str. 17. W każdćy rzeczy tak trudno znaleść 
prawdziwą doskonałość, że się zda iakoby rzecz 
niepodobna, aby ią kto upatrzyć mógł; a to dla 
tego, iż każdy człowiek ma swoie około kaźdćy 
rzeczy osobliwe zdanie. *— 

„Chcę naprzód, aby się nasz Dworzanin w 
szlacheckim, zacnym Domu urodził; albowiem 
nie tak sromotna rzecz iest nieszlachcicowi, nie 
czynićspraw poczciwych, iako szlachcicowi, któ. 
ry ieśli namnićy zstąpi z téy drogi, którą szli 
przodkowie iego, zostawi zmazę na domu swym, 
a nie tylko nie przybawi (przyda) nic, ale straci 
i to, eo było nabyte. Gdyż szlachectwo iest ia- 
ko roznalona pochodnia, która objaśnia 1 kładzie 
przed oczy, dobre i złe człowiecze sprawy, po- 
budza, zapala ku cnccie, tak boiaźnią niesławy , 
iako tćż nadzielą czci 1 chwały... Widzimy pa- 
trząc na drzewa, że ich gałęzie zawźdy (zawsze) 


są do pniaka podobne; a ieśli się kiedy odrodzą, 
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to tam nie przyrodzenie winno, ale ogrodnik nie- 
dbały. Także się tóż dzieie i w ludziach.—Kie- 
dy około wychowania maią dobre gospodarze, 
niemal zawźdy są podobni tym z których idą, i 
częstokroć ie przechodzą. Ale ieśli ogrodnik do- 
bry nie przystąpi, ćwiczenia nie będzie, wtedy 
iako drzewo ogrodne w leśne się obraca, tak i 
człowiek prędko zdziczeie. | 

Str. 20. „Chcę, żeby nasz Dworzanin miał 
tę przyliemność przyrodzoną, któraby go wdzię- 
cznym do ludzi czyniła; tak iż ktoby go widział, 
zaraz i sam miłować go musiał, i naydowł go 
bydź godnym łaski każdego wielkiego Pana; bo 
za taką przyiemnością, wszystkie sprawy, wszy- 
stkie postępki iego , wnet ozdobnićysze , wnet 
droższe, wnet chwalebnićysze będą. 

Str. 24. „Gdy się ów Dworzanin zacnie i 
tak szczęśliwie urodzi, zakon, azawołanie iego , 
abo (iako dziś mówią) professya , nie chcę aby 
była inna, iedno (tylko) Rycerskie rzemiosło ; 
w którćm, naprzód wiarą przeciwką Panu swe- 
mu, a potym męztwem, siłą, ochotą, i przewa- 
Źnością potrzeba żeby między drugimi słynął, * 
czyniąc temu dosyć, po wszelki czas i na kaźdćm 
mieyscu; naymnićyszćy rzeczy niepuszczaiąc mi- 


D 


== Mł <= 


mo się, któraby mu niesławę przynieść miała : bo 
szwank w tćy mierze, a ustąpienie na lewo, by 
o włos, wieczną sromotą pachnie... Niezwycię- 
Żone i wielkie serce niechay się w nim zawźdy 
nayduie; rychlćy czasem na małych rzeczach niź 
na wielkich serce poznać... chcę żeby ów Dwo- 
rzanin chociażby dobrze widział, iź ani ma na ' 
się szpiega nieśmiałości, ani może mieć świadka 
męztwa, przedsię (przecie) to czynił, co dobre 
mu, cnotliwemu należy; pominąć iĉ naypewniey- 
sze świadectwo iest sumienie własne; a za cno- 
tliwe sprawy sama cnota hoyną zapłatą iest. A 
kto dla tego poczciwie czyni, aby był widzian, 
ten się z cnotą fałszywie obchodzi, okazuiąc ićy 
miłość; gdyź ku czemu innemu, a nie ku nićy, 
skłonne iest iego serce. Zgoła-Dworzan , ser- 
cem męzkićw, a wspaniałą myślą, zawżdy się: 
znacznie popisać ma. Jedno tćż nie chcę, aby 
zuchwalstwo w nim panowało, iżby pochinurnćm 
weyrzeniem, postawą srogą, odętym wąsem, stra- 
szyć miał, a nie umiał łagodnie mówić, iedno 
z fukiem, a wszystko o woiennych rzeczach; bo 
kiedyby takowy miał bydź, prędkoby każdemu 
człowiekowi obmierzł, i zasłużyłby słyszeć one 


słowa, które Pani iedna takiemuż zuchwalcowi 


na biesiedzie powiedziała; bo gdy ten kilkakroć 
poczczon tym (proszony) był od nićy, żeby się 
abo do muzyki przysiadł, abo tańcował, abo roz- 
mową się iaką z Pannami bawił, a każdy zaz nic 
innego nie powiadał, iedno iź to iest lekkich lu- 
dzi dzieło, a nieiego świczenia rzemiesło; spy- 
tała go nakoniec Pani: „„A to rzemiosło W. M. 
„iakież iest?” Odpowiedział ićy uczyniwszy pier- 
wéy postawę srogą: „We krwi nieprzyiacielskićy 
„brodzić, a swćy nie żałować}? Rzekła zatym 
Pani; „Mnieby się zdało, ponieważ teraz woy- 
„ny nie masz, abyś W. M. dał się czyście (czy- 
„Sto) tłustym namazać , a wespołek (razem) ze 
„zbroją, I ztym wszystkim czego W. M. przeci- 
„wko nieprzyłacielowi używasz, dał się gdzie do 
„Szafy schować, aż do tego czasu kiedy woyna 
„będzie; abyś W. M. bardzićy niź téraz uie zar- 
„dzewał.”” : 

Str. 30. „Gładkość zaś u naszego Dworzani- 
na miechay będzie taka, któraby nic niewieście- 
go w sobie nie miała; bo iedwabna postawa, sło- 
wa pieszczone, zemdlona mowa, niewiem komu 
hy się na świecie podobać mogła; męzczyzna 
ma bydź męzczyzwą, i twarzą, i postawą, i 


słowy... Cheęprzeto aby był dobrze wyćwiczony 
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w tym wszystkim co żołnierzowi umieć należy; 
aby umiał dobrze z każdą bronią, tak pieszo ia- 
ko ina koniu, a ich wszystkie znał i wiedział 
fortele.... żeby złuku dobrze strelał , pięknie 
stał za nim, dociągał, zapasy chodzić (wyścigać 
się w biegu) umiał, żeby był dobrym feźdzcem, 
konia znał, wiódł go pięknie, i kształtownie na 
nim siedział.... Nieprzepomnę także kamieniem 
ciskania, skakania, takoż i pływania, które iest 
bardzo potrzebne człowiekowi rycerskiemu. 
Str. 40. „Chcę aby w mowie, w sprawach, 
żadnego nie miał wydwarzania; (przysady) niech 
myślą ludzie iż to co czyni, samo mu tak płynie; 
i iako dar, bez wszelkićy pracy i zdobywania 
przychodzi. Wnet straci swą gracyą, rzecz ka- 
żda którą człowiek gwałtem czyni. Kto'sięnie 
musi śmiać? kiedy kto, ziemi nie dostępuiąc, z 
wielką pilnością aby nie zmylił, wyciągnąwszy 
szyję, nie zginaląc się nigdzie, iakoby kiy poł- 
knał tańcuie? Aiako przystoi męzczyźnie i bia- 
łóy głowie kiedy niedbale tańcuie; a mówiąc co 
z kim, abo żartuiąc, w rzeczy nic o tańcu nie my- 
śli, prosto iakoby z mylić ani umiała ani mogła. 
Str. 45. „Nasz Dworzanin będzie miał we 


wszystkim gracyą, a zwłaszcza w mowie, ieśli się 
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strzedz będzie wydwarzania; któréy wady peł- 
no wszędzie, podobno u nas w polszcze, więcéy 
niż gdzieindziéy; abowiem nasz Polak, by iedno 
kęs z domu wyiechał, wnet nie chcę inaczćy mó- 
wić, iedno tym ięzykiem, gdzie trochę zmiesz- 
kał; był ®sli we Włoszech, to za każźdćm słowem, 
Signor; ieśli we Francyi? Par ma foi! ieśli w 
Hiszpani ? to Nos otros cavaglieros; czasem dru- 
gi chociaź nie będzie w Czechach, iedno iż gra- 
' nice Szląska przeiedzie, to iuż inaczćy nie będzie 
chciał mówić, iedno po czesku, a Czeszczyzna, 
wić to'Bóg iaka będzie? A ieśli mu rzeczesz, 
żeby swym ięzykiem mówił: to powieda, iż za- 
pomniał, abo że mu się przyrodzony ięzyk pra- 
wdziwie gruby widzi, czego dowodząc wyrwie 
iakie staropolskie z Boga Rodzice słowo, a z cze- 
skićm iakićm gładkićm słówkiem na sztych ie wy- 
sadzi aby swego ięzyka grubość, a obcego pię- 
kność pokazał. — 

Str. 47. Pisanie powinno bydź takie iak mo- 
wa; gdyż pisanie nic innego nie iest, iedno iakiś 
kształt, wyobrażenie mowy, które zostaie cho- 
ciaż iuż człowiek wypowiedział, iakoby wize- 
‘rankiem tego co się rzekło?a prosto, iest pisanie 


ta rzecz która daie żywot słowem. 
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Str. 51. Niektórzy nasi, chcąc pokazać iź 
wiele umieią, co trzecie słowo, to po łacinie mó- 
wią; a może (można) ie przyrównać do owćy ku- 
fy wktórćy troszkę wina, abo do pęcherza w któ- 
rych iedno kilka ziarn grochu; abowiem gdy za- 
kołaczesz w próźną kufę, wielki dźwięk daie, a 
pełna nic, iako i pęcherz pełen grochu. Także 
i ci, iż kilka tylko słów umieią, więc z nimi co 
raz na plac. 

Str. 56. Nietrzeba dla tego przenosić iedne- 
go ięzyka nad inne, że nim są nauki pisane. Ten 
dank nie ięzykom ma bydź ale ludziom; abowiem 
ciż ludzie, gdzieby się byli urodzili, tożby byli 
uczynili; a to przeto obfitość tę ludzie czynią nieię- 
zyk... I naszięzyk Polski rychłoby urosł, gdy- 
byśmy się go rozmiłowali; ale nie wiem czemu 
tak podle rozumiemy o swoim ięzyku, iakoby 
nauk w się wziąść nie mógł? co się mnie wielkie 
głupstwo widzi. 

Str. 57. Chcę żeby nasz dworzanin mądrze 
mówił i mądrze pisał; ale musi wiele umićć, za 
czym mu to przyidzie; bo kto nie ma pierwćy 
w umyśle swym gotowych i nie lada iakich rze- 
czy, temu słowa nie popłyną... Chcę...gdy trafi 
na co trudnego, aby słowy ku temu sposobnćmi, 
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rzecz onę tak wywiódł, żeby ią każdy poiąć a 
wyrozumieć mógł. Zasię (zaś) gdy o wielkich 
rzeczach mówić przyidzie, aby poważnie , rze- 
źwie i potężnie mówił, obieraiąc słowa własne, 
iasne, łatwie dobrze złożone, a te którychby po- 
spolicie używano; abowiem tćż pospolite słowa 
uczynią rzecz ozdobną i poważną, ieśli ie Dwo- 
rzanin przerobić a usadzić dobrze będzie umiał. 
Tu się niechay stara, aby rzecz iego, każdego 
ruszyła; aby mógł przywieść ku żalu, ku gnić- 
wu, ku miłosierdziu; i umiał zapalić, podnieść, 
zmiękczyć, zwyciężyć, przełamać, wedle potrze- 
by swćy serca ludzkie; abowiem to iest cel do 
którego wszyscy wymiowce strzelają. Czasem tóż 
aby umiał podać ludziom słodkiego z prosta; à 
nie dwornie mówiąc, i tak łatwie, iżby kaźdy kto. 
słucha, zdał się sobie módz w to trafić; a gdyby 
skosztował, aby dopićro poznał , iż daleko iest 
od onego, co mniemał by było łatwie (łatwo). 
Str. 6l. Umysł od dusze pochodząc, daleko 
iest wyższego dostoieństwa niż ciało; przeto tćż 
przystoi starać się bardzićy oiego ćwiczenie 1 0- 
zdobę niź o to, co ciało szlachcić ma. Pisało wic- 
le Philozophów o cnocie, dzieląc ią na części, i 


subtelnie o dostoieństwie każdćy części dysputu- 
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iącj nad to dali iakieś upominki swoie, którćmi 
miałby sobie wiele pomoc cziowiek, do Życia | s9- 
gosławionego. W to ia naszego Dworzanina tak 
głęboko: wdawać nie chcę; dosyć na tym, iż bę- 
dzie dobrym, cnotliwym człowiokiem; bo tu w 
tym iest mądrość, sprawiedliwość, męźność, po- 
wściągliwość, i wszystko inne co ku przystoyno- 
ści należy; abowiem tego ia samego mam za Phi- 
lozopha, który chcebydź cnotliwym człowiekiem; 
i w kim iest ta chęć, termu mało czego więcćy 
trzeba. Dla tego Sokrates powiedał , że mu się 
widziała iego lekcya siła iuż sprawić, kiedy ktoż- 
kolwiek z słuchania ićy przyszedł na tę drogę, 
iż chciał poznaći nauczyć się cnoty. Iakoż kto 
iuź do tego kresu przyidzie, iź niczego więcćy 
nie pragnie iedno tego by był dobrym , łatwiu- 
chno się nauczy iako przyiść ktemu (ku temu) — 
Gdy iuż nasz Dworzaszin ozdobi umysł swóy cno- 
tą. po cnocie nie zdaie mi się abym-go w co pig- 
knićy przybrać mógł, iako w naukę?... Cho- 
ciaż niemal większa część Polaków maią sobie na- 
uki dobre za nic... żadna rzecż właśnieysza, Ža- 
dna przyzwoitsza człowiekowi nie iest, iako u- 


mienie; a nauki dobre, które Bóg za skarb nay- 
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kosztowniéyszy ludziom na świat posłał, są pos 
ż-ieczne i potrzebne ku życiu i ozdobie naszćy. 

... Któż iest tak nędznćy myśli, tak małego 
a strapionego serca, iżby czytając sławnych He- 
tmauów dzieie, zapalić się ku takowćy dzielno- 
ści nie musiał? a nie wzgardził Wnet tym nę- 
dznym żywotem, aby doznał takiego żywota nad 
którym śmierć nie ma mocy? Abowiem to iest 
dopićro prawe ożycie, kiedy kto sławnie umrze... 
Ale kogo nie ucieszyło, nigdy pismo, ani zna te- 
go smaku, który historye, albo i inne rzeczy w 
księgach daią, ten sławny w ićy maiestacie nigdy 
widzićć nie może... — Widzi się niektórym, iż 
póki Polacy czytać nie umieli, póty w Polsce 
było więcćy cnoty; teraz za tą nauką wszystko złe 
przyszło... nie zda mi się, aby w tym nauka co 
winna była, abowiem ta na złe nie radzi; ludzie 
to podobno w tym krzywi... Itak, przyczyna 
złego naszego inna nie iest, iedno zbytnia chci- 
wość nabywania, za którą idzie to, iż Żaden za- 
wołaniu swemu dosyć nie czyni, ale umiłowa- 
wszy każdy z osobna pożytek własny, a pospoli- 
ty pożytek 1 dobro na stronę odrzuciwszy , to 
przedsiębierze czymby dom swóy ubogacił? ani 


na to patrzy: przystojli to iego zawołaniu abo nie? 


za AO 2 

czego się iął; by on iedno miał wsi dosyć, ma 
za to że potomka iego pytać nie będą: iako tego 
Qyciec dostał? Otoż ta chciwość zaślepiła ludzie, 
iż tego nie widzą: że ieśli pospolita rzecz zginie, 
nikt swego nie odzierży. Ale o tym iż się bez ża- 
lu mówić nie może, lepićy milczeć ; do Dworza- 
nina się ia naszego wrócę... Łaciński, grecki 
ięzyk chce aby umiał; niemiecki, włoski, fran- 
cuzki, hiszpański niechay rozumie. Poety wszy- 
stkie, oratory i historyki, z pilnością wielką trze- 
ba żeby przeczcił i zwartował, aby mógł wie- 
dzićć co się w którym kralu dzieie,i świadom był 
każdego mieysca. NŃiechay umie z głowy pisać 
list cudny, rzecz powaźną, i wiersz. A ieśliby ro- 
zumiał, iż iego pisanie nie doszło tćy doskonało- 
ści, żeby ie ludzie radzi czytać i chwalić mieli „ 
niechayże go światu nie ukazuie, aby zsiebienie 
uczynił śmiechu; to ćwiczenie przyniesie mu ten 
pożytek, że będzie mógł lepićy sądzić o0.pisaniu 
drugiego, niż ten kto się w pisaniu nie ćwiczył; 
nad to, będzie mu tćż zawźdy słów dostawało, i 
za takowym ćwiczeniem gruntownićy może mó- 
wić. Ale nad wszystko niechay to naszemu Dwo- 
rzaninowi tkwi w głowie, aby wtym 1 w każdćy 
rzeczy ostróżnie poczynał sobie, a radnćy był 
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boiaźliwym niż śmiałym. Tego czego nie umie, 
niechay nierozumie o sobie aby umiał; abowiem, 
z przyrodzenia kaźdy z nas bardzićy niż przystoi 
pragnie chwały; i żadnćy muzyki tak 'rade nie 
słuchaią nasze uszy ¿iako kiedy kto ku chlubie 
naszćy co powiada.... I takich wiele iest, którzy 
znaią to iaśnie, iż im pochlebuią, a wżdy (prze- 
cież) na pochlebcę są łaskawi; a na owe patrzyć 
nie mogą, którzy im prawdę mówią. 

Str. 70. Jako złoto zdobi tę rzecz każdą, 
która iest uczyniona z niego, tak tćż i uczynki 
sławne zdobią pisanie, i są wielką tego przyczy- 
ną, że ono trwa wiek po wieku. Abowiem 
każdy rad czyta tę księgę, i wielce ią sobie wa- 
Ży, w którćy rzeczy poważnych, przykładów 
_ pięknych , cnych skutków , siła widzi; a owa 

xięga pod ławą lega, która się słowy, a'nie rze- 
czą nadstawia. 

.. Chcę ieszcze aby nasz Dworzanin był mu- 
zykiem, iżby abo śpićwać abo grać na lutni, a- 
bo na iakim instrumencie umiał; abowiem nie 
rozumiem, aby uciesznićysza zabawa miała bydź 
ku wybiciu sobie z głowy wiele frasunków ia- 
ko ta? U starych tćż w takićy powadze była, 
że ią mieli za rzecz świętą... Dusza nasza hiedy 
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muzykę słyszy, iako ze snu ockniewa się, i bie- 
rze Żywość i posiłek od nićy, ku potwierdzeniu 
mocy swoićy... Plato i Arystoteles piszą, iź któ- 
ry człowiek ma bydź dobrze wychowany, temu 
trzeba żeby i muzykę umiał; rozkazuią, iżby- 
śmy się ićy z dzieciństwa uczyli; nie tak dalece 
dla tego, iż ią lubią uszy nasze, iako dla tego, iż 
ma tę moc odmienić nas w co lepszego, a dać no- 
wy zwyczay, który się ku cnocie garnie; który 
to zwyczay czyni duszę sposobnieyszą ku dostą- 
pieniu błogosławieństwa; iako praca czyni ciało 
'czerstwićysze... Kto nie czuie muzyki smaku, 
temu (rzecz pewna) źle w głowie ułożono... Mu- 
zyki używaią w kościele dla chwały Bożćy, i wiel- 
kie podobieństwo, iż iest Panu Bogu wdzięczna; 
a iż On ią nam dał dla ochłody i nieiakićy ucie- 
chy w pracy i frasunkach naszych, stądże owo 
iest, iż kinieć w gorące dni śpiewaiąc sobie o lip- 
ce, mało pracy i potu czuie. 'Takoż i owa kmio- 
tówna (chłopka), która w zimie do dnia prząść 
albo tkać wstaie, nie zdrzymie się śpiewając, a 
robotę swoię uczyni sobie miłą. Żeglarze na mo- 
rzu, którym wiatr, deszcz i inny niewczas do- 
kuczy, nie maią się do czego innego uciec, aby 


zapomnieli wszystkiego, iedno do muzyki. Tą 


się cieszy podróżny człowiek, tą więzień w cięż- 
kich okowach. Nakoniec przyrodzenie samo (a- 
by to każdy znał, iż muzyka iaka taka niewcza- 
sy ludzkie odpędza) nauczyło mamki śpiewać, 
aby śpiewaniem dziecinny płacz tuliły; bo wnet 
dziecię uspokoi się, uśnie, i zapomni sobie przy- 
zwoitego płaczu; który płacz dało nam przyro- 
dzenie za znak: iź nędzny a mizerny żywot nasz, 


ma bydź na świecie.” 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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LISTY MATKI O WYCHOWANIU COREK 
SWOICH. 


LIST TRZYNAŚTY. 


Odpisuiąc na ostatni list móy, uznawszy że 
moie dziewczęta nie zbytecznie są uczone , py- 
tasz mi się kochano Siostro: „czy tćż kochaią się 
wzaiem córki twoie? Przyznam ci się, z pićr- 
wszego ragu to zapytanie bardzo dziwnóm mi się 
wydało, chciałem odpowiedzićć po prostu: „A 
„iakżeby! lecz zastanowiwszy się nad nićm, 
doszłam iż do zadania go, słuszne miałaś przy- 
czyny, i co więcéy doszłam i tego, że sama nie 
wiedząc o tém, wiele pracowałam i pracuię, a- 
żeby wzaiemne przywiązanie córek moich obu- 
dzać i utrzymywać. W samćy rzeczy, teraz vie- 
równie iest trudnićy, niźli było dawnićyszemi 
czasy , żeby się rodzeństwo prawdziwie kochało. 


Ostrzeysze wychowanie, boiaźń iaką Rodzice 
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wzbudzali, dopomagały do ścieśnienia związków 
między braćmi i siostrami, gdyż czuli lepićy ich 
potrzebę. Pamiętam iak z tą siostrą, która wie- 
kiem naybardzićy do mnie zbliżoną była, pa- 
miętam mówie, iakeśmy zawsze iednę partyą 
składały, i opierały się razem władzy zarówno 
obudwom strasznćy. Nie odważyła się iedna na 
drugą słowa przęd Matką powiedzićć; naprzód, 
Że nie miała tyle śmiałości, a powtóre , wiedzia- 
ła dobre iż i na siebie i na nią surową ściągnie 
karę. Lecz dziś kiedy rodzice tak zbliżyli się 
do dzieci, kiedy rodzeństwo w zatargach swoich 
może wezwać śmiało Matki pomocy, miłość bra- 
terska iest uczuciem, które pielęgnować staran- 
nie należy. Nie iest podsycaną potrzebą wspie- 
rania się wzaiemnego, a może bydź osłabioną 
chęcią przesadzenia iedno drugiego, nierównie 
pospolitszą, od chęci szkodzenia komu. Czło- 
wiek któryby plamą honoru swego mienił, wy- 
danie nadrugiego praw surowości, nie waha się 
nad wyzuciem go zwolna z łask wielkiego pana, 
„ieśli ma nadzieię, że mieysce iego zastąpi. Toż 
samo umieią i dzieci; Żadna z córek moich nie 
naraziłaby siostry na wielką pokutę, ale obie 
dopuszczaią się małych oskarżeń , które im się 
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nie zdaią bardzo szkodliwe , bo nie wielkie sku- 
tki za sobą ciągną. Ludwisia iako młodsza, czę: 
ścićy od Maryni tćy wadzie podlega; łaię ią za 
to, a potalemnie wszelkie łożę starania, żeby 
naymnićyszym skargom zapobiedz. W tymi celu 
usilnie pracuię nad utrzymaniem zupełnćy ie- 
dności między córkami moiemi, i nad uczynie- 
niem iednćy potrzebną drugićy. Zła to maxyma: 
„kłóć, mięszay żebyś mógł panować.” Ia przeci- 
wnie, zgodę karmię między poddanóćmi mómi, i 
tém pewnićysza iestem méy władzy. Staram się, 
żeby zabawy Ludwisi zależały prawie zupełnie 
od uczynności starszćy ićy siostry; Marynię zaś 
uczę, żeby się przywięzywała do siostry, sa- 
mą przyiemnością iaką w tćy uczynności znay- 
duie. feśli iedna z nich dobrze lekcyą umie, 
więcćy uszyie niźlim ićy zadała, oznaymiam to 
iak nayprędzćy ićy siostrze; nie iako przykład 
do naśladowania, ale iako naylepszą nowinę; chcę 
Żeby się ona dobrém postępowaniem siostry cie- 
szyła, żeby w nićy założyła zawczasu część mi- 
łości własnćy swoićy. Ieśli iestem przymuszo- 
na iednę z nich ukarać, nie zabawiam tymcza- 
sem drugićy ; gry i śmiechy ustają, przynay- 


mnićy z moićy strony, nie zachęcam do weso» 
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łości, wszystko posępną postać przybiera ; i umar- 
twienie winnćy iest dla ićy siostry rodzaiem 
publicznćy plagi. Unikam także pochwał, po- 
kut, któreby ich poróżnić mogły; nie wynoszę 
nigdy iednćy, kosztem drugićy; kiedy iedna ma 
zostać w domu, nie idę z drugą na zabawę; smu- 
tek téy mógłby się zamienić w zazdrość przeciwko 
siostrze, wtenczas kara gorszeby skutki sprawiła 
od winy. — Takiem i podobném postępowaniem 
zdaie mi się żem założyła między córkami me- 
mi zasady przywiązania, które mam nadzicię że 
wzmagać się codziennie będzie.  Wyznam ci 
szczerze kochana Siostro, że gdybym celu mo- 
iego w tćy mierze chybiła, miendabym złóm ich 
wychowanie; i bez względu na wszystkie inne 
korzyści, przełożyłabym prostotę dawnćy edu- 
kacyi, nad całą dzisieyszą subtelność. My się 
tak kochały i kochamy bez żadnych Matki na- 
szćy ku temu starań i zabiegów; a pominąwszy 
szczęście lakiego na całe życie iest źrzódłem mi- 
łość między rodzeństwem; ia uważam ią za nay- 
ważnieyszą ze wszysikich dla charakteru dzie- 


ci, za podstawę dalszych ich cnót towarzyskich. 
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DWAY PODROŻNI. 


PRZYPOWIEŚĆ. 


Z, pierwszym brzaskiem jutrzenki dwóch po- 
dróżnych wybrało się w drogę, oba do iedne- 
go dążyli mieysea, oba przed wieczorem u celu 
stanąć mieli, obudwóch na końcu czekała na- 
groda. Droga ich była na przemiany miła i 
przykra, łatwa i trudna; ieden z nich szedł pro- 
sto i bez przestanku, dobrze się usposobił na 
podróż, nabył wiadomości od ludzi łoświadczo- 
nych i rozsądnych, którzy przed nim tę drogę 
odbyli, a w trudnieyszych razach radził się ie- 
szcze tablic dobroczynnych po drodze przybitych. 
Drugi zaś puścił się wcale nie opatrzony, niko- 
go nie słuchał, sam chciał sobą kierować, a gdy 
iuż raz był w drodze, każdego przechodnia się 
pytał, i na iego słowo się zatrzymywał, zbaczał, 
to w tę,to w ową stronę. O samém południu 
pićrwszy stanął z chlubą u celu podróży; przy” 
ięty był z weselem, nagrodę otrzymał ; drugie- 
go, ciemności nocy w pośrzód drogi ogarnęły, 
wstyd i żal udziałem iego został! — Dzieci! wy 


. z. Kd . c . . . 
jesteście podróżnemi; Życie iest drogą, wiek 
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dziecinny i młodzieńczy ezasem podróży. Jeśli 
szanując napomnienia i przestrogi Rodziców i 
Nauczycieli, iść będziecie wskazanemi przez nich 
ślady, ieśli nie tracąc czasu na usterki, krok 
wasz ciągły i baczny będzie , ieśli sumienie i 
prawo przewodnikiem waszym się stanie; doy- 
dzie każde z was zawczasu do wskazanćy so- 
bie mety, dopnie naznaczonego celu, i od wdzię- 
cznych współbraci chlubną nagrodę otrzyma. 
Lecz ieśli przeciwnie, które z was własnym ro- 
zumem rządzić się zapragnie, a potém lada ko- 
go usłucha, ieśli kroki iego będą niepewne i 
marnować czas zechce, nie doydzie chlubnego 
celu; minie czas podróży, wstyd srogi, Żal za 


późny całym będzie ićy owocem! 
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